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Jaku b  K o za c ze w s k i

Świty śpiących". M iłoszowe inspiracje w  cyklu 
Dziennik poranny Stanisława Barańczaka

W  u w a g a c h  p o p rz ed z a ją cy c h  d ro b ia z g o w ą  in te rp re tac ję  zam ieszczo n eg o  w  to m ie  
T rzy  z im y  w ie rsz a  C z es ła w a  M iło sz a  Ś w ity  d o k o n u je  B a rań c za k  zn am ien n eg o  w y zn an ia :

M uszę zacząć od sprawy osobistej i intym nej. K ażdy chyba nałogow y czytelnik poezji 
p rzechow uje w  pam ięci, na  sam ym  spodzie ogrom nego stosu stro f i linijek, jak iś  jed en  
w iersz, do którego rości sobie w yłączne i zazdrosne praw a -  ten  jed en  w iersz, który 
w łaśnie w  jego  uchu zabrzm iał n iegdyś ja k  m agiczna form uła poetyckiej inicjacji, który 
w łaśnie jem u  otw orzył n iegdyś nagłym  błyskiem  oczy na to, czym  um ie być i co potrafi 
z nam i czynić poezja. D la  m nie  takim  w ierszem  są  Św ity  M iłosza. Pam iętam  dokładnie 
doznanie n ie przeżytego nigdy przedtem  olśnienia, kiedy po raz pierw szy przeczytałem  
ten  u tw ór w  świeżo wydanej antologii Pollaka i M atuszew skiego -  ja , czytelnik o k ilka 
la t w tedy m łodszy od  dw udziestojednoletniego poety sprzed trzydziestu  lat. W  m iarę 
upływ u czasu coraz silniej dochodzę do w niosku, że tam to przeżycie lekturow e n ie  było 
rzeczą  przypadku i że  m iało na  m nie w iększy w pływ , niż zrazu  przypuszczałem 1.

K ilk a  la t  p ó ź n ie j,  w  w y w ia d z ie  u d z ie lo n y m  K . B ie d rz y c k ie m u , p o e ta  p o w ró c ił  
d o  te g o  p ro b le m u  p rz y  o k a z ji  ro z m o w y  n a  te m a t p o e ty c k ic h  p a tro n ó w  N o w e j F a li:

M iłosz natom iast by ł m oim  bardzo w czesnym  olśnieniem , ju ż  w  w ieku lat bodaj szesna­
stu, kiedy przeczytałem  jego  kilka  przedw ojennych w ierszy w  antologii Pollaka i M atu­
szew skiego, zw łaszcza n iezw ykłe Św ity  (choć jeszcze w iększym  olśnieniem  był w tedy 
d la  m nie C zechow icz: m oja  sztubacka tw órczość poetycka, nigdy na szczęście n ie p u ­
blikow ana, im itow ała C zechow icza w  sposób zupełnie bezw stydny). Tyle, że  co m nie tak 
w tedy pociągało u  M iłosza -  etyka? W cale nie: pociągała m nie m agia dźw ięku, rytm u, 
inkantacji -  to w szystko, o czym  Przyboś m ów ił m i, że pow inienem  się tego w stydzić, 
bo to  przeżytki p rzeszłości2.

1 S. Barańczak, Tunel i lustro (Czesław Miłosz: “Świty"), [w:] tegoż, Tablica z Macondo. Osiemnaście 
prób wytłumaczenia, po co i dlaczego się pisze, Londyn 1990, s. 18.
2 Tenże, Zaufać nieufności. Osiem rozmów o sensie poezji 1990—1992, red. K. Biedrzycki, Kraków 1993, 
s. 26-27.
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W y d a je  się , że  o b a  f ra g m e n ty  w y p o w ie d z i  a u to ra  J e d n y m  tc h e m  n a s u w a ją  k i lk a  
is to tn y c h , a  d o m a g a ją c y c h  się  ro z w in ię c ia  i u s to s u n k o w a n ia  sp o s trz e ż e ń . P rz e d e  
w s z y s tk im  d z iw ić  n ie c o  m o g ą  ta k  je d n o z n a c z n e  d e k la ra c je  p o e ty c k ic h  p o k re ­
w ie ń s tw , j e ś l i  się  p a m ię ta , ż e  a u to r  -  c h o ć  c o  p ra w d a  ja k o  k ry ty k  i p ro g ra m o tw ó rc a  
-  w  d ru g ie j p o ło w ie  la t  s z e ść d z ie s ią ty c h  n ie m a l n ie  w id z ia ł  in n e j m o ż liw o śc i  p o ­
e ty c k ie g o  te rm in o w a n ia , j a k  ty lk o  w  sz k o le  p o e z ji  l in g w is ty c z n e j,  a  w  N ie u fn y c h  
i z a d u fa n y c h  tw ó rc z o ść  tzw . D ru g ie j A w a n g a rd y  p ra w ie  n ie  is tn ie je , n ie  w s p o m in a ­
j ą c  o  ty m , że  n ie  p a d a  n a w e t s ło w o  n a  te m a t  “ m a g ii  d ź w ię k u , ry tm u , in k a n ta c j i” . 
F a k ty  te  s k ła n ia ją  d o  o s tro ż n e g o  w y s u n ię c ia  p e w n y c h  w n io sk ó w . P ie rw s z y m  b y ło b y  
p rz y p u sz c z e n ie , ż e  j e d n ą  z  in te n c ji  B a ra ń c z a k a  j e s t  -  w id o c z n a  z re s z tą  ta k ż e  w  
w ie - lu  je g o  in n y c h  w y p o w ie d z ia c h  -  p ró b a  “p rz e fo rm u ło w a n ia ” o b ra z u  N o w e j F a li  
(w  ty m  i w ła sn e j tw ó rc z o śc i)  u t rw a lo n e g o  w  p o to c z n e j św ia d o m o śc i  (c h o d z iło b y  tu  
n p . o  o g ra n ic z a ją c e  p o z n a w c z o  i n a z b y t  u p ra sz c z a ją c e  p ro b le m  fo rm u ły  w  ro d z a ju  
“ lin g w iz m ” , “ p o l ity c z n o ś ć ” , “ e ty k a ” ). W n io s e k  d ru g i  s ta n o w i s tw ie rd z e n ie  is tn ie n ia  
p e w n y c h  ro z b ie ż n o ś c i  m ię d z y  w y p o w ie d z ia m i p ro g ra m o w y m i a  p o e ty c k ą  p ra k ty k ą , 
w a ru n k o w a n y c h  ro z m a ity m i m o ż liw y m i w z g lę d a m i. P rz y k ła d o w o : k la ro w n o ś c ią  
w y w o d u  p ro g ra m o w e g o , p o k o le n io w ą  s t ra te g ią  w łą c z a n ia  s ię  w  ż y c ie  l ite ra c k ie , 
in d y w id u a ln y m  “ z a c ie ra n ie m  ś la d ó w ” p o e ty c k ic h  in sp ira c ji,  ó w c z e sn y m  s ta n e m  
sa m o św ia d o m o ś c i  e tc .

In n y  p ro b le m  w y n ik a ją c y  ze  s tw ie rd z e ń  B a ra ń c z a k a  p o le g a  p o  p ro s tu  n a  p rz y ję ­
c iu  ic h  d o  w ia d o m o ś c i  i p o d ję c iu  p ró b y  p o s z u k iw a n ia  o d p o w ie d z i  n a  p y ta n ie , c zy  
i j a k  m ło d z ie ń c z a  le k tu ra  w ie rsz y  M iło s z a  z n a la z ła  sw o je  o d b ic ie  w e  w c z e sn e j 
tw ó rc z o ś c i  B a ra ń c z a k a . K w e s tia  to  w s z a k ż e  o  ty le  sk o m p lik o w a n a , ż e  n ie  d o  u n ik ­
n ię c ia  b ę d z ie  p rz y ję c ie  p o d w ó jn e j p e rsp e k ty w y  o g lą d u  z ja w isk a . N ie  ty lk o  b o w ie m  
p rz e d m io te m  z a in te re so w a n ia  p o z o s ta n ą  w ie rsz e  a u to ra  D z ie n n ik a  p o r a n n e g o  o g lą ­
d a n e  p rz e z  p ry z m a t u tw o ró w  M iło sz a , a le  i -  b y ć  m o ż e  n a w e t p rz e d e  w s z y s tk im  -  
p o p rz e z  sp e c y fic z n y  sp o só b  c z y ta n ia  M iło s z a  p rz e z  B a ra ń c z a k a . D o  p e w n e g o  w ię c  
s to p n ia  z a p re z e n to w a n e  tu  sp o jrz e n ie  m o ż n a  o k re ś l ić  ja k o  in te rp re ta c ja  w ie rs z y  B a ­
ra ń c z a k a  w  św ie tle  re f le k s j i  B a ra ń c z a k a  in te rp re tu ją c e g o  w ie rsz e  M iło sz a .

R a n g a , j a k ą  w  sw o je j p o e ty c k ie j in ic ja c ji  p rz y p is u je  B a ra ń c z a k  m ło d z ie ń c z e j 
le k tu rz e  Ś w itó w ,  o ra z  p e w n a  re p re z e n ta ty w n o ś ć  u tw o ru  d la  w c z e sn e j p o e z j i  M iło ­
sza , p o z w a la ją  u c z y n ić  z  te g o  w ie r s z a  d o g o d n y  p u n k t o d n ie s ie n ia  d la  p o s z u k iw a n ia  
i u s ta la n ia  ja k o ś c i  z w ią z k ó w  in te r te k s tu a ln y c h  tw ó rc z o ś c i  o b u  a u to ró w .

A n a liz u ją c  Ś w ity  p o d k re ś la  B a ra ń c z a k  n a jb a rd z ie j  d la  s ie b ie  e le k try z u ją c e  i in ­
s p iru ją c e  ic h  c ec h y . S ą  to : “N ie p o w ta rz a ln y  ry tm  w ie rsz a , j e g o  m ie jsk o -k a m ie n ic z n a  
sc e n e ria , j e g o  < p rz e d św ito w y >  c z a s  a k c ji, j e g o  w e w n ę trz n a  d y n a m ik a , je g o  e g z y ­
s te n c ja ln y  t ra g iz m ” 3. W y d a je  s ię , ż e  n ie  b ę d z ie  n a d u ż y c ie m , j e ś l i  w y lic z e n ie  to  p o ­
s łu ż y  ja k o  sw o is ta  p a r ty tu ra  d la  ro z p a try w a n ia  in te re s u ją c e g o  m n ie  z a g a d n ie n ia , 
b o w ie m  w y m ie n io n e  e le m e n ty  b e z  w ię k sz e g o  t ru d u  m o ż n a  u z n a ć  z a  c h a ra k te ry ­
s ty c z n e  c e c h y  w ie lu  n ie  ty lk o  w c z e s n y c h  w ie rsz y  B a ra ń c z a k a . Je d n a k ż e , j a k  sąd zę , 
i c h  k u m u la c ja  n a s tę p u je  w  o s ta tn im , ty tu ło w y m  c y k lu  trz e c ie g o  to m ik u  p o z n a ń ­

3 Tenże, Tunel i lustro.
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sk ie g o  p o e ty , m ia n o w ic ie  w  D z ie n n ik u  p o r a n n y m .  Z a w ie ra  o n  sz e ść  w ie rsz y , d la  
k tó ry c h  w s p ó ln y m  m ia n o w n ik ie m  p o z o s ta je  w y e k sp o n o w a n y  w  n a z w ie  c z a s  ic h  
l iry c z n e j ak c ji. P o n a d to  -  p rz e k o n u je  o  ty m  w y s ta rc z a ją c o  p o b ie ż n a  a n a liz a  -  j e d ­
n o ro d n o ś c ią  c e c h u je  s ię  i e w o k o w a n a  w  n ic h  p rz e s trz e ń , tj. b e z  w y ją tk u  m ie jsk ie , 
o s ie d lo w e  o to c z e n ie , d a ją c e  się  d o ść  p e w n ie  o k re ś l ić  j a k o  w s p ó łc z e sn e  b lo k o w isk o . 
O b a  te  e le m e n ty  n ie  m o g ą  j e d n a k  p rz e są d z a ć , rz e c z  ja s n a ,  o  in sp ira c j i  M iło s z a  -  b o  
p ra k ty c z n ie  n ie m a l c a ła  tw ó rc z o ść  p o e ty c k a  B a ra ń c z a k a  (i s z e rz e j: N o w e j F a li)  
“ ro z g ry w a  s ię ” w  m ie jsk ie j  s c e n e rii,  a  i “ św it” n ie  p o ja w ia  s ię  tu  a n i p o  ra z  p ie rw ­
szy , a n i  ty m  b a rd z ie j o s ta tn i4. P o z a  ty m  s ą  to  z ja w is k a  n a  ty le  p o w s z e c h n e , ż e , je ś l i  
n ie  z o s ta je  to  w  ja k iś  sp o só b  z a z n a c z o n e , t ru d n o  w  sa m y m  ic h  p rz y w o ła n iu  d o s z u ­
k iw a ć  s ię  j a k ic h ś  n a w ią z a ń  i z w ią z k ó w . N ie c o  in a c z e j rz e c z  się  j u ż  j e d n a k  p rz e d ­
s ta w ia  ze  sp o so b e m  u ję c ia  tem a tu . W sz a k  M iło sz  b ie rz e  p o d  p o e ty c k ą  o b se rw a c ję  
d o ść  k o n k re tn y  e le m e n t m ie jsk ieg o  p e jz a ż u  -  b u d z ą c ą  się  do  n o w e g o  d n ia  k a m ie n ic ę , 
i  to , j a k  s łu szn ie  p o d k re ś la  B a rań c za k , k a m ie n ic ę  w y s o k ą  i, j a k  n a  p o c z ą te k  la t t r z y ­
d z ie s ty ch , d o ść  n o w o c ze sn ą , b o  p o s ia d a ją c ą  w in d ę 5. S tą d  n iep rz y p a d k o w o  w y w o łu je  
o n a  w  m ło d sz y m  p o e c ie  sk o ja rz e n ia  ze  w s p ó łc z e sn y m  m u  w ie ż o w c e m , k tó ry  z  k o le i 
s ta je  się  s c e n e r ią  c y k lu  D z ie n n ik  p o r a n n y 6. Z a ró w n o  w ię c  u  M iło sz a , j a k  i u  B a ra ń ­
c z a k a  u k o n k re tn io n e  m ie jsc e  ak c ji p e łn i tę  s a m ą  fu n k c ję : j e s t  k w in te s e n c ją  m ia sta , 
ja k b y  s tre sz c z e n ie m  je g o  d o św ia d c ze n ia . Je ś li je d n a k  w  Ś w ita c h  e g zy s te n c ja ln y  p la n  
tra k to w a n y  je s t  u n iw e rsa liz u ją c o  (ze  sz c z e g ó ln y m  p o d k re ś le n ie m  p ro b le m u  p rz e m ija ­
n ia ) , o  ty le  B a ra ń c z a k  s ta ra  s ię  d b ać , b y  w k ra cz a ją cy  w  je g o  św ia t c z y te ln ik  z a g a d n ie ń  
e g z y s te n c ja ln y c h  n a w e t n a  c h w ilę  n ie  o d ry w a ł o d  k o n k re tn e j cza so p rz es trz en i.

D o ty c h c z a s o w e  ro z w a ż a n ia  d o ty c z ą c e  p o k re w ie ń s tw a  w ie r s z a  M iło s z a  i c y k lu  
B a ra ń c z a k a  o p a r te  j e d n a k  z o s ta ły  n a  n ik ły c h  p rz e s ła n k a c h . P o ra  w ię c  w s k a z a ć  n a  
o g n iw o , k tó re , j a k  s ię  z d a je , ro z s trz y g a  w ą tp liw o ś c i.  I  k o le jn e  u w a g i p o z w a la  fo r ­
m u ło w a ć  j u ż  w  o p a rc iu  o  b a rd z ie j  p re c y z y jn e , b o  u d o k u m e n to w a n e  a n a lity c z n ie  
d o w o d y . O tó ż , w ie rs z e m , k tó ry  s ta n o w i c z y te ln e  n a w ią z a n ie  do  Ś w itó w , j e s t  o s ta tn i 
u tw ó r  c y k lu , a  je d n o c z e ś n ie  c a łe g o  z b io ru , z a ty tu ło w a n y  Ś p ią c y .  J u ż  sa m  ty tu ł,  z a ­
ró w n o  sw o ją  se m a n ty k ą , j a k  i w a lo ra m i b rz m ie n io w y m i, d o ść  z d e c y d o w a n ie , a le  n ie  
n a c h a ln ie , o d sy ła  d o  w ie r s z a  M iło sz a . In n e  w ię z i  są  n a  o g ó ł  su b te ln ie js z e .

W y d a je  się , ż e  p e w n ą  p rz e s ła n k ą  d la  u s ta le n ia  ś c iś le js z y c h  p o w ią z a ń  m ię d z y  
w ie rs z a m i w  sp o s o b ie  o g lą d u  k a m ie n ic y /b lo k u  i p ró b ie  u c h w y c e n ia  ic h  sp e c y fic zn e j 
a u ry  w y tw o rz o n e j  p o p rz e z  p o rę  d n ia  j e s t  c z ę śc io w o  p o d o b n e  u sy tu o w a n ie  i d y s p o ­
z y c je  o b u  p o d m io tó w . O d  ra z u  t rz e b a  j e d n a k  z a z n a c z y ć , że  c h o ć  w  je d n y m  i d ru g im  
p rz y p a d k u  m a m y  d o  c z y n ie n ia  ze  z n a c z n ą  ic h  p ły n n o ś c ią  i t ru d n o  u c h w y tn y m

4 Szeroko na temat “świtu” i “miasta”, a także innych elementów świata poetyckiego Barańczaka pisze 
K. Biedrzycki w książce Świat poezji Stanisława Barańczaka, Kraków 1995.
5 Wiersz Miłosza powstał w Wilnie, w 1932 roku, przynosi jednak reminiscencje pobytu poety w War­
szawie. Wspominał o tym Miłosz w rozmowie z R. Gorczyńską: R. Gorczyńska (E. Czarnecka), Podróż­
ny świata. Rozmowy z Czesławem Miłoszem. Komentarze, Kraków 1992, s. 26-27.
6 Kilka lat później, w tomie Tryptyk z betonu, zmęczenia i śniegu, wielorodzinny, betonowy wysokościo­
wiec stanie się wręcz bohaterem wielu wierszy.
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(w  se n sie : je d n o z n a c z n ie  u s ta lo n y m ) s ta tu se m , to  j e d n a k  M iło sz  n ie ja k o  w  z a lą ż k u  
k u m u lu je  w  o b rę b ie  je d n e g o  w ie r s z a  ro z m a ite  ro le  i p e rsp e k ty w y , n a to m ia s t  B a ra ń ­
c z a k  ra cz e j “ ro z p is u je ” j e  p o m ię d z y  p o sz c z e g ó ln e  c z ę śc i  c y k lu . I t a k  w  Ś w ita c h  
p o d m io t  w ie r s z a  u ja w n ia  s ię  ja k o  j e d e n  z  m ie sz k a ń c ó w  k a m ie n ic y , a le  ró w n o c z e ­
śn ie  p rz y s łu g u je  m u  a try b u t  ja k b y  k o sm ic z n e g o , z u p e łn ie  z e w n ę trz n e g o  sp o jrz e n ia , 
b y  w  p e w n y m  m o m e n c ie  u sy tu o w a ć  się  n ie ja k o  w  s to jąc e j p rz e d  lu s tre m  k o b ie c ie  -  
b o h a te rc e  w ie rsz a . Z  je d n e j  w ię c  s tro n y  p o d le g a  p ra w o m  w y n ik a ją c y m  z  u m ie js c o ­
w ie n ia  w  św ie c ie  p rz e d s ta w io n y m , z  d ru g ie j j e d n a k  d y sp o n u je  p e w n ą  n a d św ia d o ­
m o śc ią , a  p rz e d e  w s z y s tk im  n a d m o ż liw o śc ią , b ie rn e g o  co  p ra w d a  i m e n ta ln e g o  j e ­
d y n ie , in g e ro w a n ia  w  św ia t p o s ta c i  i z d a rz eń . D z ia ła  tu  z a te m  re g u ła  e m p a tii. T ro ­
c h ę  in ac ze j u  B a ra ń c z a k a . Z b liż e n ie  je g o  p o d m io tu  d o  p o s ta c i  b ie rz e  s ię  racze j 
z  w ie d z y , c h o ć  i o n  -  m ie sz k a n ie c  w ie lk o m ie jsk ie g o  b lo k u  -  p o tra f i  “ p rz e m ie sz c z a ć  
s ię ” i “ s ię g ać , g d z ie  w z ro k  n ie  s ię g a ” . T a k im  w ła śn ie  p rz e d s ta w ia  s ię  w  Ś p ią c y c h ,  
g d z ie  -  n ic z y m  d u c h  -  p o tra f i  d o s trz e g a ć  i r e je s tro w a ć  n ie m a l ró w n o c z e śn ie  p o ru ­
s z e n ia  i o d g ło sy  w y d a w a n e  n ie  ty lk o  p rz e z  w s z y s tk ic h  ś p ią c y c h  i w ła śn ie  b u d z ą c y c h  
się  w  c a ły m  b lo k u , a le  i d ź w ię k i  d o b ie g a ją c e  z  z e w n ą trz  (n p . “ło m o t  k u b łó w  ze 
śm ie c ia m i” ). O b s e rw o w a ć  tu  m o ż e m y  b l is k ą  M iło s z o w i te c h n ik ę  m o n ta ż u  f i lm o ­
w e g o  -  p o le g a ją c ą  n a  p rz e m ie n n y c h  n a ja z d a c h  i o d d a le n ia c h  k a m e ry . J e d n a k ż e  B a ­
r a ń c z a k  s ta ra  s ię  z a c h o w a ć  p ły n n o ść  w  n a s tę p s tw ie  o b ra z ó w  i ra cz e j u n ik a  c h a ra k ­
te ry s ty c z n y c h  d la  M iło s z a  c ię ć  i s y n e k d o c h ic z n y c h  z e s ta w ie ń 7. P rz y  ty m  w s z y s tk im  
B a ra ń c z a k o w y  p o d m io t  u ja w n ia  s ię  w  ty m  w ie rs z u  ra cz e j p o ś re d n io  -  p o p rz e z  a p o ­
stro fy . N a to m ia s t  w  in n y c h  j e s t  b a rd z ie j d o o k re ś lo n y  n ie  ty lk o  g ra m a ty c z n ie  (p rz e z  
p ie rw s z ą  o so b ę  lic z b y  p o je d y n c z e j) ,  a le  i su b s ta n c ja ln ie  -  je g o  a try b u ty  (k a r tk a  p a ­
p ie ru  p o k ry ta  l ite ra m i)  p o z w a la ją  z o b a c z y ć  w  n im  p o e tę . R z u c a  się  w  o c z y  p o n a d to  
i in n a  je g o  c e c h a , d o ść  ra d y k a ln ie  ty m  ra z e m  ró ż n ią c a  g o  o d  p e rso n y  M iło sz a . Je g o  
z a b ie g i  w  św ie c ie  p rz e d s ta w io n y m  n o s z ą  w s z e lk ie  c e c h y  sp e c y fic z n e j in w ig ila c j i  -  
m a ją  m ia n o w ic ie  “ o d d z ia ła ć ” n a  b o h a te ró w , ty le  ż e  n a  o g ó ł, p a ra d o k sa ln ie , n ie  ty le  
p o b u d z ić  ich , co  w rę c z  p rz e c iw n ie  -  z n ie c h ę c ić  d o  ja k ie jk o lw ie k  a k ty w n o śc i  (s tą d  
l ic z n e  w e z w a n ia  “ Ś p ijc ie ” ). D z ie je  się  ta k , p o n ie w a ż  w s z e lk ie  m o ż liw e  s c e n a riu sz e  
“ d z ia ła n ia ” s ą  j u ż  g o to w e , a  ic h  c h a ra k te r ,  n a w e t  g d y  n ie  b u d z i  z a s trz e ż e ń  e ty c z ­
n y c h , n ie  w s k a z u je  te ż  w y ra ź n e g o  k ie ru n k u  a k s jo lo g ic z n e g o . W  p e w n y m  w ię c  s e n ­
sie  o trz y m u je m y  tu  p ró b ę  p o w s trz y m a n ia  św ia ta  i z a m ie s z k u ją c y c h  g o  lu d z i  p rz e d  
p rz e b u d z e n ie m  -  ja k b y  z a k o n s e rw o w a n ie  s ta n u  rz e c z y  (a  d o d a ć  trz e b a , ż e  p ro b le m  
d o ty c z y  ró w n ie ż  p o d m io tu  w  te j m ie rz e , w  ja k ie j  s ta je  się  o n  ró w n o c z e śn ie  b o h a te ­
r e m  w ie rsz a ) . W a rto  je s z c z e  z a z n a c z y ć , ż e  u d a ło  s ię  B a ra ń c z a k o w i -  j a k  sąd zę , 
d z ię k i  le k c j i  M iło s z a  -  z a c h o w a ć  w  c a ły m  c y k lu  p e w n ą  p o s ta w ę  w o b e c  św ia ta , k tó ­

7 Jako pierwszy na filmowy charakter montażu poetyckich obrazów u Miłosza wskazał K. Wyka w zna­
nym szkicu Ogrody lunatyczne i ogrody pasterskie. Charakterystyczne, że Barańczak, analizując właści­
wości języka poetyckiego autora Miasta bez imienia, szeroko rozwijał i korygował właśnie te, wyróżnio­
ne przez Wykę cechy. Mowa o szkicu Barańczaka, Język poetyck Czesława Miłosza. Wstępne rozpozna­
nie, [w:] Poznawanie Miłosza. Studia i szkice o twórczości poety, pod red. nauk. J. Kwiatkowskiego, 
Kraków-Wrocław 1985, zwł. s. 425-430.
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r ą  m o ż n a  o k re ś lić  ja k o  j e ś l i  n ie  w y b a c z a ją c ą , to  n a  p e w n o  w s p ó ło d c z u w a ją c ą  
i w s p ó łc z u ją c ą . A le  m o m e n t p rz e b u d z e n ia  i ta k  m u s i n a d e jść  -  o d p o w ie d n i  m e c h a ­
n iz m  z o s ta ł  j u ż  u ru c h o m io n y . D o c ie ra m y  ty m  sa m y m  d o  k o le jn e g o  a sp e k tu  f a s c y ­
n a c ji  Ś w ita m i , c z y li  do  “ e g z y s te n c ja ln e g o  tra g iz m u ” , k tó ry  je d n a k ż e  w  D z ie n n ik u  
p o r a n n y m  n ie c o  in ac ze j z o s ta je  w y p u n k to w a n y . “ T ra g ic z n y ” a k c e n t  p rz e s u w a  się  
z  n iw e lu ją c y c h  try b ó w  c z a su  b io lo g ic z n e g o , k o n ie c z n o ś c i  k a ż d o ra z o w e g o , in d y w i­
d u a ln e g o  “ p o w tó rz e n ia ” e g z y s te n c ji  -  n a  n ie m o ż n o ść  o d n a le z ie n ia  ja k ie jk o lw ie k  d la  
te j e g z y s te n c ji  s a n k c ji  c zy  u z a s a d n ie n ia . A  ta k ż e  n a  n ie m o ż n o ść  w y z w o le n ia  o d  to ­
w a rz y s z ą c e g o  je j  c ie rp ie n ia  (p o w ra c a ją c e  w  ty m  c y k lu , a le  i w  c a łe j tw ó rc z o ś c i  B a ­
ra ń c z a k a  o b ra z y  g w a łto w n ie  z a d a w a n e g o  b ó lu ) . P e w ie n  h e ro ic z n y  ry s  w n o s i  d o  teg o  
św ia ta  n a  o g ó ł  n ie z w y k le  d e lik a tn ie  w p is a n a  w e ń  d y re k ty w a  m ę ż n e g o  s ta w ie n ia  m u  
c z o ła , n ie m n ie j k a ż d o ra z o w o  w a ru n k o w a n a  r z e te ln y m  (tj. p o z b a w io n y m  z łu d z e ń )  
ro z p o z n a n ie m  je g o  “ n ic o ś c io w y c h ” m e c h a n iz m ó w . B y ć  m o ż e  p o s ta w a  ta k a  b l is k a  
j e s t  p o s tu la to m  H e rb e r ta  z  P r z e s ła n ia  P a n a  C o g ito ,  j e d n a k  je j  m o ty w a c je  w y d a ją  się  
z u p e łn ie  o d m ie n n e , c h c ia ło b y  się  p o w ie d z ie ć  b a rd z ie j  p ie rw o tn e , b o  n ie  p o d b u d o ­
w a n e  k u ltu rą  i t ra d y c ją , a le  p o  p ro s tu  o rg a n ic z n ą , c ie le sn ą  w rę c z  n ie z g o d ą  n a  ta k ie  
e g z y s te n c ja ln e  s ta tu s  q u o . P o w o d u je  to  z re sz tą , że  z w y k le , a  p rz y n a jm n ie j  w  o m a ­
w ia n y m  c y k lu , u m y k a  B a ra ń c z a k  n a d m ie rn e m u  p a to so w i.

W y k o rz y s ta n ie  M iło s z o w y c h  te c h n ik  p e rs p e k ty w iz a c ji  p o d m io tu  l iry c z n e g o , 
sp rz ę ż o n e  z  w y w ie d z io n ą  ró w n ie ż  z  te g o  s a m e g o  ź ró d ła , b l is k ą  B a ra ń c z a k o w i t e ­
m a ty k ą , p o z w o liło  a u to ro w i K o r e k ty  tw a r zy  o s ią g n ą ć  c ie k a w e  e fe k ty  a r ty s ty c z n e . 
P rz e d e  w s z y s tk im  w  p o s ta c i  w ie lo a sp e k to w o  i d ra m a ty c z n ie  p rz e d s ta w io n e g o  ś w ia ­
ta , k tó ra  to  p ro b le m a ty k a  z o s ta ła  tu ta j je d y n ie  z a s y g n a liz o w a n a . N ie  m o ż n a  je d n a k  
p rz y  te j o k a z ji  z le k c e w a ż y ć  fa k tu , że  z d o ln o ść  p o d m io tu  l iry c z n e g o  te j p o e z j i  do  
w c ie la n ia  s ię  w  o d le g łe  o d  a u to rs k ie g o  p o d m io tu  p o s ta c ie  p o z o s ta je  -  i to  w  sk a li 
c a łe j tw ó rc z o śc i  -  w y ra ź n ie  o g ra n ic z o n a . P o d m io t-b o h a te r  w ie rsz y  B a ra ń c z a k a , z u ­
p e łn ie  in ac ze j n iż  u  M iło sz a , n ie  b a rd z o  j e s t  w  s ta n ie  s ta ć  s ię  k im ś  in n y m  n iż  k o le j ­
n y m  “ p rz e d s ta w ic ie le m ” o so b o w o śc i  i d o św ia d c z e n ia  s a m e g o  p o e ty . I  ja k k o lw ie k  
p ra w d ą  je s t ,  ż e  a u to rs k ie  ry sy  p o d le g a ją  n ie u s ta n n e m u  w z b o g a c a n iu  i k o m p lik o w a ­
n iu , to  je d n a k  m a m y  tu  d o  c z y n ie n ia  z  p e w n y m  p o z n a w c z o  o g ra n ic z a ją c y m  sp o s o ­
b e m  p e n e tro w a n ia  lu d z k ie j e g z y s te n c ji .  W a ż n ie js z e  w  ty m  m o m e n c ie  d la  ty c h  ro z ­
w a ż a ń  w y d a je  s ię  sp o s trz e ż e n ie , ż e  w  p ó ź n ie jsz e j sw o je j tw ó rc z o ś c i  p o e ty c k ie j,  
s z c z e g ó ln ie  z  la t  s ie d e m d z ie s ią ty c h , z  p o d o b n e g o  M iło s z o w i sp o s o b u  k re a c ji  B a ­
r a ń c z a k  w rę c z  z re z y g n o w a ł, co  sp o w o d o w a ło  p e w n ą  sc h e m a ty z a c ję  św ia ta  je g o  
p o e z ji ,  c z ę śc io w o  re k o m p e n so w a n ą  fo rm a ln ą  w ir tu o z e r ią  a u to ra . P o w ró c i ł  d o  n ie j 
( je d y n ie  c z ę śc io w o )  d o p ie ro  w  W id o k ó w c e  z  te g o  ś w ia ta  i w  z b io ra c h  n a s tę p n y c h . 
W  te j p e rsp e k ty w ie  le k tu ra  M iło s z a  j a w i  s ię  ja k o  n ie  w  p e łn i  w y k o rz y s ta n a  le k c ja , i 
to  z  ró ż n y c h  z a p e w n e  p rz y c z y n , w ś ró d  k tó ry c h  b y ć  m o ż e  p ie rw sz o rz ę d n e  z n a c z e n ie  
p o s ia d a  ta k i  a  n ie  in n y  -  e g o c e n try c z n y  i ra c jo n a lis ty c z n y  -  c h a ra k te r  w y o b ra ź n i  
p o e ty c k ie j B a ra ń c z a k a .

In te re su ją c y  n a to m ia s t  w y d a je  s ię  fa k t,  ż e  n a w ią z a n ie  d o  M iło s z a  w  D z ie n n ik u  
p o r a n n y m  n ie  p rz e s ą d z a  o  p o ra ż c e  lu b  p o w o d z e n iu  in te rp re ta c ji .  M o ż e  w ię c  p o ja w ić  
s ię  p y ta n ie , c zy  rz e c z y w iś c ie  w  ty m  p rz y p a d k u  m a m y  d o  c z y n ie n ia  z  ro z w ią z a n ie m
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in te r te k s tu a ln y m  se n su  s tr ic te , w  k tó ry m  o p e ra c je  se m a n ty c z n e  k s z ta ł tu ją  się  
w  o p a rc iu  o  d ia lo g  d a n eg o  te k s tu  z  je g o  in te r-  c zy  p ro to te k s te m . P e w n ą  p o m o c ą  m o g ą  
tu  s łu ży ć  sp o s trz e ż e n ia  Ja c k a  Ł u k a s ie w ic z a  n a  te m a t sk ło n n o śc i B a ra ń c z a k a  d o  tw o ­
rz e n ia  d w ó c h  p o z io m ó w  le k tu ry 8, ty m  ra z e m  o d n ie s io n e  n ie  d o  d e k o d o w a n ia  p rz e s ła ­
n ia  e ty c zn e g o , a le  w ła śn ie  d o  in te re su jąc eg o  n a s  z ag a d n ie n ia . D o d a ć  n a to m ia s t n a  
m a rg in e s ie  m o żn a , że  o w a  sk ło n n o ść  n ie  j e s t  s ta łą  c e c h ą  p isa rs tw a  a u to ra  A tla n ty d y .

W ie rsz e  B a ra ń c z a k a  c z y ta n e  b e z  k o n te k s tu  u tw o ró w  M iło s z a  -  a  w ię c  n a  
p ie rw s z y m  p o z io m ie  le k tu ry  -  s ta n o w ią  p e w n ą  “ o p o w ie ś ć ” o  e g z y s te n c ja l-  
n o -m o ra ln e j k o n d y c ji  c z ło w ie k a  w e  w s p ó łc z e s n y m  św ie c ie . A  śc iś le j k o n d y c ji  P o ­
la k a  w  P o lsc e  p rz e ło m u  la t  s z e ś ć d z ie s ią ty c h  i s ie d e m d z ie s ią ty c h  i p o z o s ta ją  k la ro w ­
n ie  in te rp re to w a ln e  w  św ie tle  p o z a li te ra c k ic h  d o ś w ia d c z e ń  a u to ra  o ra z  ó w c z e sn y c h  
ro z p o z n a ń  p o d s ta w  je g o  p o e ty k i. C ó ż  n a to m ia s t  z y sk u je  c z y te ln ik  o d k ry w a ją c  w  
D z ie n n ik u  p o r a n n y m  ś la d y  n a w ią z a ń  d o  Ś w itó w ? O tó ż  o trz y m u je  w y m ia r  b e z p o ­
ś re d n io  w  c y k lu  B a ra ń c z a k a  n ie o b e c n y , a  u c h w y tn y  je d y n ie  p o p rz e z  to  w ła śn ie  o d ­
n ie s ie n ie . M o ż n a  b y  g o  o k re ś l ić  ja k o  w y m ia r  p ro c e su a ln y , p o le g a ją c y  n a  s k o n s ta to ­
w a n iu
i o z n a c z e n iu  z m ia n , ja k ie  w  te j sam ej p rz e s trz e n i  d o k o n a ły  s ię  w  c ią g u  k i lk u d z ie s ię ­
c iu  la t  d z ie lą c y c h  c z a sy  liry c z n y c h  a k c ji  w ie rs z y  o b u  p o e tó w . In te rp re ta c ji  d o m a g a  
się  w ię c  c a ła  se m a n ty k a  ró ż n ic  p o m ię d z y  p o e ty c k im i ś w ia ta m i M iło s z a  i B a ra ń c z a ­
k a , p rz y  z a ło ż e n iu , ż e  c y k l p o z n a ń s k ie g o  p o e ty  (a  z w ła s z c z a  j e g o  o s ta tn ie  o g n iw o ) 
s ta n o w i ja k b y  n o w ą  w e rs ję  u tw o ru  p ó ź n ie js z e g o  n o b lis ty . In n y m i s ło w y : B a ra ń c z a k  
w  p e w n y m  se n s ie  z b u d o w a ł sw ó j c y k l  z  e le m e n tó w  p o d y k to w a n y c h  ja k b y  p rz e z  
M iło sz a , ty le  ż e  u k ła d  ic h  i o p ra c o w a n ie  w  z m ie n io n e j sy tu a c ji  m u s ia ły  p rz y n ie ść  
o d m ie n n e  e fek ty . R ó ż n ic e  te  p o ja w ia ją  się  n a  ró ż n y c h  p o z io m a c h  lu d z k ie g o  d o ­
św ia d c z e n ia , w y d a je  s ię  je d n a k ,  ż e  n a jis to tn ie js z e  d o k o n a ły  się  p rz e d e  w s z y s tk im  
w  d z ie d z in ie  re la c j i  in te rp e rs o n a ln y c h . Z  je d n e j  s tro n y  u le g ły  o n e  p e w n e m u  ro z lu ź ­
n ie n iu  i ja k b y  u rz e c z o w ie n iu , a  z  d ru g ie j -  w  p o s ta c i  s to su n k ó w  s p o łe c z n y c h  -  z o ­
s ta ły  w  z n a c z n y m  s to p n iu  z u n ifo rm iz o w a n e , p rz y  c z y m  te  d w ie  n a  p o z ó r  sp rz e c z n e  
s iły  n ie  d o p ro w a d z iły  d o  w y tw o rz e n ia  ja k ie jś  w s p ó ln o ty , c h y b a  ż e  z a  ta k ą  u z n a ć  
n ie rz a d k o  m im o w ie d n e  -  co  n ie k o n ie c z n ie  w  św ie c ie  B a ra ń c z a k a  o z n a c z a  u s p ra ­
w ie d liw io n e  -  u c z e s tn ic tw o  w  n e g a ty w n y c h  e ty c z n ie  d o św ia d c z e n ia c h . P o n a d to  
ra cz e j n ie m o ż liw e  p o z o s ta je  p e łn e  sw o is te j m e la n c h o lii  i n ie c o  w y n io s łe g o  w y o b ­
c o w a n ia  s ta n o w isk o  p o d m io tu -b o h a te ra  ( ja k  u  M iło sz a ) . D z ia ła ją c e  w  św ie c ie  s iły , 
n iw e lu ją c e  o so b o w o ść  i p o sz c z e g ó ln o ś ć , p o w o d u ją  je g o  -  p o d m io tu  -  w łą c z e n ie  
w  d o k o n u ją c e  s ię  p rz e m ia n y . S tą d  in d y w id u a liz m  s ta n o w i tu  ra cz e j w y z w a n ie , p r o ­
b le m  z a d a n y , a  n ie  o k re ś la  sy tu a c ji  w y jśc io w e j. Z  te g o  sa m e g o  p o w o d u  p e w n e m u  
p rz y tłu m ie n iu  u le g a ją  to w a rz y sz ą c e  o b se rw a c ji  św ia ta  e m o c je . W  Ś w ita c h  sp o ty ­
k a m y  sp o ro  te g o  ro d z a ju  w y k rz y k n ie ń -a p o s tro f  o ra z  j e d n o z n a c z n ie  w a r to ś c iu ją c y c h  
e p ite tó w  (n p . “ s tra sz n y ” , “ c ie m n y ” ). B a ra ń c z a k  n a to m ia s t  p rz e s z e d ł  j u ż  i a w a n g a r ­

8 Por. J. Łukasiewicz, Z problematyki poezji politycznej lat siedemdziesiątych, [w:] Literatura źle obecna 
(Rekonesans). Materiały z  konferencji naukowej Instytutu Badań Literackich PAN 27 X  — 30 X  1981, 
Kraków 1986, zwł. s. 104.
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d o w ą , i z w ła s z c z a  p o w o je n n ą , R ó ż e w ic z o w sk ą , sz k o łę  o p a n o w y w a n ia  l iry c z n y c h  
u n ie s ie ń  i o d z y sk iw a n ia  ic h  w  p o e ty c k im  o b ra z ie  c zy  k o n s tru k c ji .  In n y  je s z c z e ,  
n ie z w y k le  w a ż n y , ró ż n ic u ją c y  o b a  św ia ty  a sp e k t  z d a je  się  tw o rz y ć  ry tm ic z n a  o rg a ­
n iz a c ja  w ie rsz y . W  sw o im  se m a n ty c z n y m  u m o ty w o w a n iu  p o w o ln y , m im o  d y s k re t­
n e g o  k o ń c o w e g o  p rz y śp ie s z e n ia , ry tm  Ś w itó w , z e  w s z y s tk im i sw o im i z a k łó c e n ia m i i 
d y sh a rm o n ia m i, b y łb y  je s z c z e  z n a k ie m  w z g lę d n e g o , c h o ć  n is z c z e ją c e g o  j u ż  co  
p ra w d a , u p o rz ą d k o w a n ia  św ia ta . B a ra ń c z a k  j e d n a k  d z ia ła ć  j u ż  m u s i  w  sy tu a c ji  c h a ­
o su , a k s jo lo g ic z n e j d e z o r ie n ta c j i ,  g w a łto w n e g o  p rz y s p ie s z e n ia  ry tm u  ż y c ia , d o k o ­
n u ją c y c h  się  n ie  ty lk o  p o d  w p ły w e m  m o ra ln y c h  k o n se k w e n c ji  d w u d z ie s to w ie c z n e ­
g o  d o św ia d c z e n ia , le c z  ta k ż e  w s k u te k  c y w iliz a c y jn y c h  p rz e m ia n . D la te g o  u  n ie g o  
p e w n e  c z ę śc io w e  u p o rz ą d k o w a n ie  ry tm ic z n e  w y p o w ie d z i  s ta n o w i p ró b ę  o p a n o w a ­
n ia  c h a o su , w tło c z e n ia  rz e c z y w is to ś c i  w  ja k ie ś  ro z p o z n a w a ln e  ram y . M im o  w ię c  
w y ra ź n y c h  p o d o b ie ń s tw  m ię d z y  w e rsy f ik a c y jn y m i ro z w ią z a n ia m i o b a j p o e c i  p ra c u ­
j  ą  ja k b y  n a  p rz e c iw le g ły c h  b ie g u n a c h  te g o  sa m e g o  d o św ia d c z e n ia .

T y m  sa m y m  d o c ie ra m y  c h y b a  d o  n a jis to tn ie js z e g o  z a g a d n ie n ia  z w ią z k ó w  p o ­
e z ji  B a ra ń c z a k a  z  u tw o ra m i M iło sz a , w c z e śn ie j  je d y n ie  z a s y g n a liz o w a n e g o  i z  p r e ­
m e d y ta c ją  p o m ija n e g o . C h o d z i m ia n o w ic ie  o  p ro b le m  “ m a g ii  d ź w ię k u , ry tm u , in -  
k a n ta c j i” . W y d a je  się  b o w ie m , iż  w  ty m  a k u ra t  w z g lę d z ie  d o ty k a m y  k w e s ti i  k s z ta ł ­
tu ją c e j c a łe  p o e ty c k ie  d z ie ło  a u to ra  C h iru rg ic zn e j p r e c y z j i .

N ie  m a  tu ta j p o trz e b y  ro z w o d z ić  s ię  n a d  w e rsy f ik a c y jn y m  k s z ta ł te m  Ś w itó w  -  
c z y n i  to  w y c z e rp u ją c o  sa m  B a ra ń c z a k  w  p rz y w o ła n y m  sz k ic u  T u n e l i lu s t r o . D o ść  
p o p rz e s ta ć  n a  s tw ie rd z e n iu , ż e  in te re s u ją c y  n a s  w ie rs z  z n a k o m ic ie  w p isu je  się  p o d  
ty m  w z g lę d e m  w  c h a ra k te ry s ty c z n y  d la  M iło s z a  sp o só b  p o s tę p o w a n ia  z  t r a d y c y j­
n y m i sy s te m a m i w e rsy f ik a c y jn y m i, n a jp e łn ie j o p isa n y  i o k re ś lo n y  ja k o  “w a lk a  
z  w ie rsz e m ” p rz e z  S ta n is ła w a  B a lb u s a 9. P o le g a  o n  n a jo g ó ln ie j  m ó w ią c  n a  sw o is ty m  
b a la n s o w a n iu  m ię d z y  ro z m a ity m i m ia ra m i ry tm ic z n y m i. Ż a d n a  z  n ic h  n ie  u ra s ta  do  
ra n g i  k o n s ta n ty , n ie m n ie j ic h  ro z m a ic ie  z a z n a c z a n a  o b e c n o ś ć  n ie  p o z w a la  s ię  -  
z n o w u  n a  o g ó ł  -  z le k c e w a ż y ć , a  ty m  s a m y m  o s ta te c z n ie  u w o ln ić  w ie rsz  sp o d  j a ­
k ic h k o lw ie k  m e try c z n y c h  re g u ł c zy  c h o ć b y  ś la d ó w  o rg a n iz a c ji.  P o n a d to  M iło sz  p o ­
s łu g u je  s ię  c h ę tn ie  ró ż n y m i ś ro d k a m i -  w  z a le ż n o śc i  o d  se m a n ty c z n e j p o trz e b y  -  
z a k łó c a ją c y m i, m o d y f ik u ją c y m i b ą d ź  w s p o m a g a ją c y m i ry tm ic z n e  u p o rz ą d k o w a n ie  
w y p o w ie d z i.  Z e  w z g lę d u  n a  te  w ła śc iw o śc i  w ie rs z  M iło s z a  u n ie m o ż liw ia  w  z a s a ­
d z ie  -  b e z  p o s ą d z e n ia  o  p la g ia t  -  n a ś la d o w n ic tw o . N ie m n ie j w  s w o ic h  o g ó ln y c h  
d y re k ty w a c h  i w ła ś c iw o ś c ia c h  s ta n o w i z n a k o m itą  p a r ty tu rę  d a ls z y c h  p o s z u k iw a ń  
i k o m p lik a c ji .  O tó ż , w y d a je  s ię , ż e  w ła śn ie  p o e z ja  B a ra ń c z a k a  -  i to  p o c z ą w sz y  o d  
d e b iu ta n c k ie j K o r e k ty  tw a r z y  z  196 8  ro k u  a ż  p o  o s ta tn i,  j a k  n a  ra z ie , to m  C h iru rg i-  
c za  p r e c y z ja  z  1 9 9 8  -  p re te n d u je  d o  n a jd o n io ś le js z e j i n a jb a rd z ie j  ro z le g łe j  re a l iz a c j i  
w y ra s ta ją c e j z  in sp iru ją c e g o  o d d z ia ły w a n ia  w e rs y f ik a c y jn y c h  ro z w ią z a ń  M iło sz a . 
W y s ta rc z y  c h o ć b y  z w ró c ić  w  ty m  w z g lę d z ie  u w a g ę  n a  ró ż n o ro d n o ś ć  s z e śc iu  w ie r ­
szy  tw o rz ą c y c h  z a jm u ją c y  n a s  cy k l. N a jb a rd z ie j  re g u la rn ą  p o s ta ć  p o s ia d a  u tw ó r  z a ­

9 Patrz: S. Balbus, “Pierwszy ruch jest śpiewanie" (O wierszu Miłosza — rozpoznanie wstępne), [w:] Po- 
zna-wanieMiłosza..., s. 461-521.
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ty tu ło w a n y  O  w p ó ł  d o  p ią te j  ra n o .  J e s t  to  p o  p ro s tu  w ie rsz  sy la b ic z n y , ty le  że  n ie  
s ta n o w i re a l iz a c j i  p o s ta c i  m e try c z n y c h  z a k o rz e n io n y c h  w  p o lsk ie j  tra d y c ji .  P o s ia d a  
p o n a d to  p e w n e  w z m o c n ie n ie  ry tm ic z n e  w  k a ż d y m  tr z e c im  (z a ra z e m  o s ta tn im  i n a j­
k ró ts z y m ) w e rs ie  c z te re c h  tw o rz ą c y c h  g o  s tro f . M ia n o w ic ie  p rz y  ro z p ię to ś c i  sy la -  
b ic z n e j p ię tn a s tu  z g ło s e k  d w ó c h  p ie rw s z y c h  w e rsó w  (ś re d n ió w k a  p o  s ió d m e j sy la ­
b ie , a k c e n ty  p a ro k sy to n ic z n e  p rz e d  ś re d n ió w k ą  i w  k la u z u li) ,  w  w e rs ie  t r z e c im  n a ­
tra f ia m y  n a  d w u n a s to z g ło s k o w ie c  z e  ś re d n ió w k ą  w  ty m  sa m y m  m ie jsc u , s ta n o w ią c y  
ró w n o c z e śn ie  c z y s tą  re a liz a c ję  s z e śc io s to p o w e g o  ja m b u . Z  k o le i  n a jb a rd z ie j ro z w i­
c h rz o n ą  w e rsy f ik a c y jn ie  p o s ta ć  p o s ia d a ją  w ie rs z e  S tr z a ł  s tr ą c i ł  m n ie  n a  z ie m ię  o ra z  
G d z ie  s ię  zb u d z iłe m .  J e d n a k  i w  n ic h  m o ż n a  o d n a le ź ć  ś la d y  p e w n e g o  z ry tm iz o w a -  
n ia . P ie rw sz y  o d  b ie d y  d a  się  c z y ta ć  ja k o  b a rd z o  n ie re g u la rn ą , n ie m n ie j u c h w y tn ą , 
o d m ia n ę  w ie r s z a  to n ic z n e g o  z  d o m in u ją c y m i w e rsa m i t r ó j -  i s z e śc io z e s tro jo w y m i. 
W  d ru g im  p o ja w ia ją  się  b a rd z o  re g u la rn e  w e rsy  sy la b o to n ic z n e . D w a  in n e  w ie rsz e  
o s c y lu ją  m ię d z y  d o m in u ją c y m  u p o rz ą d k o w a n ie m  iz o s y la b ic z n y m  (O ch, w sz y s tk ie  
s ło w a  p i s a n e ) a  a k c e n to w y m  (K o ły s a n k a ). P rz y  c z y m  te n  o s ta tn i,  ta k ż e  z  w id o c z n ą  
o b e c n o ś c ią  to k u  ja m b ic z n e g o , z o s ta je  ry tm ic z n ie  ro z b ity  je d e n a s to w e rs o w y m  w trę ­
te m  -  s ta n o w ią c y m  ja k b y  w e rs y f ik a c y jn ą  e n k la w ę  -  p rz y p o m in a ją c y m  sw o im  u p o ­
rz ą d k o w a n ie m  s y n ta g m a ty c z n y  w ie rsz  R ó ż e w ic z a . W  p e w n y m  se n s ie  k u m u la c ję  
w e rs y f ik a c y jn y c h  e k sp e ry m e n tó w  in s p iro w a n y c h  p o e z ją  M iło sz a , a  z a ra z e m  ś w ia ­
d e c tw o  p e w n e j z a o b s e rw o w a n e j j u ż  p re d y le k c ji  B a ra ń c z a k a  d o  ry tm u  ja m b ic z n e g o , 
s ta n o w i z n o w u  ( ta k  j a k  w  p rz y p a d k u  n a w ią z a ń  te m a ty c z n y c h  i k o m u n ik a c y jn y c h )  
w ie rs z  Ś p ią c y , w  k tó ry m  d o m in u ją c ą  m ia rę  s ta n o w i ty m  ra z e m  d o b rz e  z n a n y  t rz y -  
n a s to z g ło sk o w ie c  z e  ś re d n ió w k ą  p o  s ió d m e j sy la b ie , c o  w p ro w a d z a  w  m e to d ę  B a ­
ra ń c z a k a  p e w ie n  ry s  e p ic k i,  a  b y ć  m o ż e  sy g n a liz u je  te ż  p e w n e  c ic h e  o d d z ia ły w a n ie  
b l is k ie g o  M iło sz o w i M ic k ie w ic z a .

D o d a ć  je s z c z e  w y p a d a , ż e  -  w  z a le ż n o śc i  o d  p o trz e b y  -  B a ra ń c z a k  w  p o s z c z e ­
g ó ln y c h  w ie r s z a c h  o d z y sk u je  b ą d ź  z a k łó c a  z ry tm iz o w a n ie  w y p o w ie d z i  ró w n ie ż  n a  
in n y c h  p ła s z c z y z n a c h  o rg a n iz a c ji  -  p o p rz e z  w y k o rz y s ta n ie  ro z m a ity c h  p a ra le l i-  
z m ó w , e n u m e ra c ji,  w y s o c e  sk o m p lik o w a n e j sk ła d n i w y p o w ie d z e ń , c zy  z w ła s z c z a  
m o ż liw o śc i  w y n ik a ją c y c h  z  “k o n f l ik tu ” m ię d z y  b u d o w ą  sy n ta k ty c z n ą  a  w e rs o w ą  
d e lim ita c ją . In n a  k w e s tia , k tó ra  z a s łu g iw a ła b y  n a  ro z p a trz e n ie , to  p ro b le m  s ty li­
s ty c z n e g o  n a c e c h o w a n ia  te j p o e z ji .  Z w ła s z c z a  w  z a k re s ie  sp o ż y tk o w a n ia  w ła ś c iw o ­
śc i j ę z y k a  p o to c z n e g o  c zy  n o w o m o w y . W  k a ż d y m  ra z ie  w s p ó łp ra c a  w s z y s tk ic h  ty c h  
c z y n n ik ó w  p o w o d u je , ż e  w ie rsz  B a ra ń c z a k a  j e s t  b a rd z o  d y n a m ic z n y , a  je g o  z ry tm i-  
z o w a n ie  z n a c z n ie  tru d n ie j u c h w y tn e  n iż  u  M iło sz a . N a jc z ę ś c ie j o d n o s i s ię  w ra ż e n ie  
j a k b y  je g o  a u to r  p ró b o w a ł o k ie łz n a ć  n ie p o w s trz y m a n y  s tru m ie ń  m o w y . S tą d  je ś l i  
j e s z c z e  z a s a d n e  p o z o s ta je  w  o d n ie s ie n iu  d o  je g o  p o e z ji  o k re ś le n ie  “ m a g ia  d ź w ię k u  
i ry tm u ” , to  j u ż  n a  p e w n o  t ru d n o  tu  o d n a le ź ć  j a k ie ś  w ła śc iw o śc i  in k a n ta c y jn e . N a ­
w ia s e m  m ó w ią c , św ia d c z y  to  p o n ie k ą d  o  n ie o b e c n o ś c i  p ie rw ia s tk a  ir ra c jo n a ln e g o  
w  te j tw ó rc z o śc i, p rz y n a jm n ie j w  ty p ie  M iło s z o w y c h  in tu ic ji  n a  te m a t ź ró d e ł  m o w y  
p o e ty c k ie j.  A  b io rą c  d o d a tk o w o  p o d  u w a g ę  z a b ie g i  k o m p o z y c y jn e  -  b l is k ie  b a r o ­
k o w y m  k o n c e p ty s to m  i a w a n g a rd o w e j sz k o le  p o e z j i  -  s tw ie rd z ić  n a le ż y , iż  w ie rs z  
B a ra ń c z a k a  p o d le g a  ż e la z n y m  z a s a d o m  -  p o w o ły w a n y m  n ie m a l k a ż d o ra z o w o  n a
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u ż y te k  p o sz c z e g ó ln e g o  u tw o ru  -  p e r fe k c y jn e j k o n s tru k c ji  i n ie  m a  w  n im  m ie js c a  n a  
e le m e n ty  ra c jo n a ln ie  n ie w y tłu m a c z a ln e . A  ty m  b a rd z ie j p rz y p a d k o w e . P o d o b n ie  
z re s z tą  s a m  p o e ta  c z y ta  w ie rs z e  M iło sz a . A k c e n tu je  c z y n n ik i  s tru k tu ra ln e , n a  o g ó ł 
z a ś  ig n o ru je  te , k tó re  w y ła m u ją  s ię  z  d o m n ie m a n e j k o n s tru k c ji10.

W  k a ż d y m  raz ie  -  ze  w z g lę d u  n a  o m ó w io n e  w ła śc iw o śc i tej p o e z ji  i w  o d n ie s ie ­
n iu  do  n ie j -  n a le ża ło b y  p rz e re d a g o w a ć  fo rm u łę  B a lb u s a  c h a ra k te ry z u ją c ą  w e rsy f ik a -  
c y jn ą  s tra teg ię  M iło sz a  z  “w a lk i z  w ie rs z e m ” n a  “w a lk ę  w ie rsz e m ” i p o w ró c ić  do  n a ­
sz y c h  w c z e śn ie js z y c h  sp o s trz e ż e ń  d o ty c z ą c y c h  u m o ty w o w a n ia  z a b ie g ó w  w ie rszo -  
tw ó rc z y c h  a u to ra  C h iru rg ic zn e j p r e c y z j i . Je ś li b o w ie m  M iło sz  z m a g a  się  z  fo rm ą  
w ie rsz o w ą , c z y n i to  w  im ię  p o sz u k iw a n ia  b a rd z ie j a d e k w a tn y c h  śro d k ó w  w y razu . 
N a to m ia s t d la  B a ra ń c z a k a  tw ó rc ze  d y sp o n o w an ie  is tn ie ją c y m i fo rm a m i tw o rz y  sw eg o  
ro d z a ju  a rse n a ł m o ż liw o śc i z m a g a n ia  się  z  c h a o s e m  św ia ta  czy  p o d e jm o w a n ia  p ró b  
p o rz ą d k o w a n ia  w ła sn e g o  d o św ia d c ze n ia . P e w n e g o  p o tw ie rd z e n ia  te g o  s ta n u  rz ec zy  
d o k o n u je  z re sz tą  sa m  p o e ta  w  k o m e n ta rz u  do  w ła sn y c h  w ie rsz y , s tw ie rd za jąc :

To stąd te w szystkie rym y, rytm y, m etafory, gry słów  -  to tylko rozm aite form y nagina­
n ia  bełkotu  św iata do jak iegoś znaczącego porządku, nadaw ania potokom  jego  cha­
otycznej w ym ow y jak iegoś k ierunku i sensu11.

D y s k re tn a  in sp ira c ja  p o e z ją  M iło s z a  w  s to su n k o w o  w c z e sn e j fa z ie  ro z w o jo w e j 
tw ó rc z o ś c i  B a ra ń c z a k a  p o z w a la  n ie c o  z m o d y f ik o w a ć  je g o  w iz e ru n e k  c z o ło w e g o  
p o e ty  l in g w is ty c z n e g o  fo rm a c ji  n o w o fa lo w e j, u t rw a lo n y  w  d o ty c h c z a s o w y c h  o d ­
c z y ta n ia c h . C a ły  ty tu ło w y  c y k l  w ie rs z y  z  D z ie n n ik a  p o r a n n e g o  m a  n ie w ie le  w ię ce j 
w s p ó ln e g o  z  p o e ty k ą  lin g w is ty c z n ą , n iż  w ie rs z e  a u to ró w  k ra k o w sk ie j g ru p y  “ T e ­
ra z ” , k tó rz y  n ie  ty lk o  p ro g ra m o w o  o d c in a li  się  o d  p o d o b n y c h  z a in te re so w a ń , a le  
c h ę tn ie  p o w o ły w a li  s ię  -  o c z y w iś c ie  n ie  b e z k ry ty c z n ie  -  n a  tra d y c ję  M iło sz a , R ó ­
ż e w ic z a  c zy  H e rb e r ta . S p ro w a d z a  się  to  p o d o b ie ń s tw o  d o  w ię k sz e j w ra ż liw o śc i  
i o s tro ż n o śc i  w  w y k o rz y s ta n iu  s e m a n ty c z n y c h  m o ż liw o śc i  ję z y k a ,  a  ta k ż e  d o  s to ­
su n k o w o  o sz c z ę d n e g o  p o s łu g iw a n ia  s ię  n ie k tó ry m i c h a ra k te ry s ty c z n y m i d la  l in g w i­
s tó w  c h w y ta m i12, n ie  d e te rm in u je  n a to m ia s t  k o n c e p c ji  j ę z y k a  p o e ty c k ie g o . W  tej 
p e rsp e k ty w ie  w y d a n y  w  1 9 7 2  ro k u  to m ik  B a ra ń c z a k a  j a w i  s ię  ja k o  k s ią ż k a  p o e ty c k a  
z  z a m ie rz e n ia  p o d  w ie lo m a  w z g lę d a m i ró ż n o ro d n a , z  p e w n o ś c ią  n ie  p o z w a la ją c a  się  
n a to m ia s t  -  j a k o  c a ło ść  -  z a m k n ą ć  w  fo rm u le  “ p o e z ja  l in g w is ty c z n a ” .

10 Zaobserwować można taką tendencję w wielu szkicach krytycznych Barańczaka, natomiast w inter­
pretacji Świtów choćby poprzez fakt drobiazgowego rozbioru wersyfikacyjnego ukształtowania wiersza, 
przy pewnym lekceważeniu dla nieokreślonej konstrukcji podmiotu, czy znaczenia elementów jukstapo- 
zycyjnych w kompozycji niektórych fragmentów.
11 S. Barańczak, O pisaniu wierszy, [w:] tegoż, Tablica..., s. 240.
12 Pisał o tym szerzej D. Pawelec w szkicu Pokolenie 68. Wybrane zagadnienia języka artystycznego, 
[w:] Cezury i przełomy, pod red. K. Krasuckiego, Katowice 1994, s. 124-138.
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An entourage of the sleepy. Mitosz's inspirations in the series 
Dziennik poranny by Stanisław Barańczak

Abstract
The article attem pts to analyse the title  relation  on three planes: topic, em otion and verse. 

The author arrives at a  conclusion that apart from  inspirations to conduct versification expe­
rim ents, B arańczak hardly ever used  the poetic “lesson” o f  early M iłosz in  h is ow n literary 
output. The factor responsible for it is the d ifference in poetic characters and B arańczak’s 
inability to create an em phatic literary subject that is so characteristic o f  M iłosz.


